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P o m i ę d z y  dobrodzieystw a p rzy rodzen ia  i  

to  zapew ne liozyc mozn3. zo szcz^scio ns.- 
sze po większćy części a v  opinii d rug ich  
pokładam y. Z tą d  pochodzi Avzajemna u le ­
głość, dla k tó re y  s ta ram y  się wszystkim  po­
dobać i da jem y d rug im  niejakie p raw o  k a ­
ra n ia  i nagradzen ia  czynności naszych po­
chw ałam i lub naganą. N adużyw am y wszak­
że tego dobrodzieystw a rów nie  jak w iele  
innych  , a n a w e t  stało się ono obfitem źrzó- 
d łem  b łęd ó w , w ystępków  i nieszczęść.

Niestrząsnąwszy nieco jarzma opinii nie  
można Avznieść się nad gmin pospolity: zby­
tek  tey  uległości czyni czloAvieka bojaźli- 
Avym, przeszkadza rozAyinięciu się jego u- 
m ysłu i poddaje go k ap rysom  lada głupca 
mogącego Avydać go na pośmieAvisko, albo 
potA varcy, k tó ry  go oczernić usiłuje : szczę-
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ście jego tak niepewne jak publiczne gada­
nie.

Dobre imie jest bez wątpienia szaco­
wnym  skarbem , ale jakże niepewnym kie­
dy go każdy złośliwy wydrzeć nam może? 
Pochwały jego nawet samą tylko byłyby dla 
nas obelgą ; w ten czas one tylko pochle­
biać m ogą, kiedy od poczciwych pochodzą, 
a ci jako nie łatwo je dają, tak też nie są 
skorzy do odebrania. T o  co ludzie myślą  
lub mówią o tob ie , ani pow iększa, ani uy-  
muje twojey wewnętrzney wartości: chwa­
lą cię czy ganią zawsze jednakim jesteś. 
ł>o kto takim jest jakim bydź pow in ien , 
tego ani potwarz poniżyć, ani pochwała  
w  Pych? podnieść nie potrafi.

W  życiu pospolitem powszechna wzię- 
tosc nie tyle od wielkich cnot ile raczey  
od mniey istotnych przymiotów zależy ; jak 
naprzyktad ostrożność , skromność , grzecz­
ność , przystoyność. Niezawierzay płocho 
tak iem u, o którym wszyscy dobrze mówią: 
słaby to zapewna i mierny umysł; szlachet­
ne dusze równie zawziętych przeciwników  
jak zapalonych mają przyjaciół. Nie badź 
znowu skorym do pogardzenia człowiekiem, 
którego zajadła rozdziera nienawiść : ma  
on zapewna wielkie przymioty, które pom­
stę zawiści obudzają. Łatw iey albowiem  
ludzie niesprawiedliwość przebaczyć mogą 
jak obrazę miłości wlasney.

Użyteczną byłoby rzeczą roztrząsać zda-
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liia  drugich o naszych przyjaciołach  albo  
blisko znajom ych. Pokaże się , że ile  od­
m ian  św iatła od białego do czarn eg o , ty le  
zdań odm iennych co do istotn ych  n a w et  
punktów . Ani żądać m ożna jednostayności 
tam  gdzie sędziow ie ty le  się od sieb ie róż­
nią- N iem a m oże na św iecie  dw óch o só b , 
k tóreb y  ten  sam przedm iot cokolw iek  p ow i-  
kłńny jednostaynie u w a ż a ły , i w  ten  c za s , 
k ied y  się na skutki zgadzają , w zględ em  
p rzyczyn  w cale innego są zdania. T rafn e  
ocen ien ie  n iep osp o litey  bystrości w ym aga ; 
a kto  chce m ieć praw o chw alen ia  drugich  
w przód  na podobneż zasłużyć pow inien: bo  
k ied y  ludzie to  ty lk o  szacują w  innych , co  
sam i n a yw ięcey  cenią, często pochw ała g łu ­
pca nayw iększe nam  przyniesie  zaw styd ze­
nie.

Chcąc bydź w olnym  od n ieb ezp ieczn e­
go i dręczącego przesądu , źe się nam i bar­
dzo zaym ują , dosyć jest zw ażyć jak się o 
inn ych  troszczą- T rafi się jaki szczegól- 
n iey szy  w yp ad ek  ; zam ęście n ap rzy k ła d , 
u r z ą d , strata  znaczna i t. p. aż tu  natłok  
ośw iadczeń  radości lub żalu; ale n ie zaw ie-  
rzay tym  próżnym  przyjętym  grzecznościom . 
Siedź ty lk o  naygorliw szego z n ic h , napro­
w adź rozm ow ę na przedm iot , k tóry  go ty ­
le  zajął na p o z o r , a odkryjesz natych m iast 
obojętność, o z ięb ło ść , m oże n aw et tajem ną  
radość z p rzeciw ności, a zaw sze prav^ie za­
w iść z dobrego pow odzenia.



Mało jest t a k i c h , k tó rz j  b y  siebie nie 
poczytywali  za ludzi bardzo  ważnych,  zw ra ­
cających wszystkich oczy na siebie , god­
nych  zaiste aby  ich z t łu m e m  nie miesza­
no. Któż nas z a p e w n i , źe wysokie nasze 
o sobie rozumienie  na mocnie jszych  jest u- 
g ru n to w an e  zasadach. P rz e k o n a y m y  się 
raz  przecie  żeśmy wcale obojętni dla d r u ­
gich , i więcey jeszcze aniżeli oni dla n a s ;  
za top ien i  we własnych czynnościach , o 
swoich myśląc t ro sk ach ,  na cudze mało  
czułości mają. W  ten  czas n a w e t  k iedy 
W słowach nąywięcey  czucia okazują, w  du­
szy zupełnie  są zimnemi.

Chceszli  wiedzieć co publiczność myśli
0 tym lub owym p r z y p a d k u ,  k tó ry  się cie- 
bie tycze !. Pos taw  ty lko  kogo innego na 
swoim m ie j scu  oddal na  t en  raz  wszelkie 
uczucia del ikatności , wspaniałomyślności i 
filozolii, a na tom ias t  poday cokolwiek za­
wiści,  i tę  ta jemną skłonność do obmowy
1 wyszydzania : a to co sam w ten  czas  osa­
dzisz będzie zdaniem publiczności o tobie.  
Rzadko k iedy  to  prawddlo zupełn ie  omyli. 
Co się zaś tycze  twoich nieprzyjació ł i r y ­
walów ci potra fią  zjadliwey obmowie , 
k łam stw u  i p rzebiegłćy  nienawiści nadać 
ba iw ę  dobroci  i pobłażania.  P rzyjac ie le  
twoi  w praw dzie  pow inm by  stać t em u  na  
przeszkodzie,  ale nie polegay tak  bardzo  na  
nich , na j le p s i  częstokroć milczeć , albo o- 
z iemble i z ostrożnością n iby  cię bronić  be-



d a ,  myśląę iż niebezpieczno jest w cudze 
się sp raw y  wdawać.

T e n  obrzydły  , ale nieszczęściem aż  
nad to  p raw dziw y  o b r a z , pow inienby w to ­
b ie ,  jeżeli masz szlachetne uczucia nas tę ­
pne  uczynić w rażen ia : pierw sze w z g a rd y ,  
d r u g i e  odludności , trzec ie  pobłażan ia , a 
nakoniec  uczucia  męzkiego postanow ienia , 
k tó re  każe spełniać obowiązki swoje nie- 
zważając na p różny  glos publiczności.

Nic bardz iey  nie dowodzi energ ii du­
szy s tałey  jak zdolność op ieran ia  się ciągłe­
go zaraź liw em u przykładow i, m ocy śmiesz­
ności i w ładzy przesądów. I  na  cóż się 
zda światło k iedy  fałszywe uszanowanie dia 
opinii nie pozwoli iść z a n im ?  Człowiek o- 
św iecony a  s ła b y , ty le w a r t  co n ieuk  obią- 
kan}r.

Zastanów m y sie ty lko  nad publiczno­
ścią , a w y ro k i jey nie będą ta k  dia nas 
strasznemi. Jest to rodzay s traszydła  zło­
żonego z części n iezgodnych , i znaydziw - 
nieyszycli sporności. Męszczyzna zarazem  
i k o b ie ta ,  dziecie i s ta rz e c ,  bezbożnik i 
świętoszek , t rz p io t  i k a p u c y n , sędzia i 
s tro n a  , gadatliw y  z u ro d z e n ia , dziwaczny 
z c h a ra k te ru  , pow tarzający  naym nićyszy  
sze les t,  kłaipca z pow ołan ia ,  t ru d n y  do 
u s łu g i ,  ła tw y  do podeyśc ia , p rędk i do nie­
wdzięczności , opieszały do nagrody. O to 
są pomieszane rysy  tego ta k  strasznego wi­
dm a. N iech o k im  naygorzey  m ów ią , po-



mimo to każdy człowiek ty le  m a w sobie 
zaufania , iż nie gniewa się zgoła o t o ,  sa­
dząc się wyższym nad gmin pospolity, któ- 
ren  go o ciemnotę i niesprawiedliwość o- 
skarża. Atoli jeżeli publiczność niesłuszną 
jest w pomyślności, umie wymierzać spra­
wiedliwość w złey d o li ; części ją składają­
ce właściwe sobie według wartości zabie­
ra ją  mieysce. Zaniedbane talenta  odzy­
skują pow ażenie ; bojaźń zawiść przytłu­
m ia , a konieczność okazuje potrzeby.

Pom;mo te wielkie w ypadki, małych 
nie zan ied b u jm y , rostropnie oszezedzayrny 
tę publiczność; możemy jey poświęcić mniey 
znaczne szczegóły , ale nigdy naszych po­
winności; łękaymy się n ag an y , umiejąc ją 
wzgardzić kiedy tego poczciwość w ym aga; 
m ieym y nawet odwagę pozor istocie poświę­
cić i śmiać się z fałszywych wniosków kie­
dy sobie możemy powiedzieć; wypełniliśmy 
powinność naszę.

Z  resztą stosuymy się do zwyczaju, 
zwłaszcza kiedy ten  wbrew od rozumu nie 
odstępuje , albo nie sprzeciwia się naszemu 
smakowi i przyzwoitości; nie zmuszaymy 
siebie do oryginalności w rzeczach m a ły ch , 
zawsze to próżność, k tóra  pokazuje, źe do 
większych nie jesteśmy zdatni. ,, W ierzay  
m i mówił Oyciec do Syna chcącego się ko­
niecznie od innych różnić: głupstwa wszyst­
kie już są pospolite, z cnotą tylko jedną 
można jeszcze bydi oryginalnym.,,



P A S T E R Z  M O R A L N Y .

C n o t a ,  ów rzadki obecnego wieku p rzy ­
m iot duszy; przym iot jednający zaszczyt 
rodzajowi ludzkiemu, w kaźdey chwili hold 
zasłużony odebrać musi. Pod jakąkolwiek 
postacią u k ry ta ,  długo nieznaną światu zo­
stawać nie może; ubóstw o, nędza, nieszczę­
ście , wszystko ustąpić musi tey  świetności 
i w ielkości, k tó re  jey nieodstępnie towa­
rzyszą. Jeden z naszych współziomków sa­
ni ey dobroczynności oddany , zasłużył aby 
wspominano o nim w naszych tow arzyst­
w a ch , i ukazywrano za wzór terażnieysze- 
m u w iekow i; tym  bardziey, gdy czyny tego 
cnotliwego człowieka przeszły już do ust 
mieszkańców innych odlegleyszych od nas 
Państw a Rossyiskiego P row incji.

Przebiegając pisma Peryodyczne Ros- 
syiskie , natrafiłem w jednym z nich ty tu ł 
Syn  O jczyzn y  noszącem, na artykuł umiesz­
czony przez pew nego prowincyą naszą zwie­
dzającego wędrownika. Artykuł ten  w y­
dął mi się b}dż godnym podania do pu- 
bliczney wiadomości; przeto  go z Rossyi­
skiego wyłożywszy, jak następnie umiesz­
czamy.

W  Gubernii W ileńskiey  , w Powiecie 
Rosieńshim  , w ustroniu samotnem i spo- 
koynem , leży wieś Koltyniany. Niema tam  
ogromnych p a łacó w , ani też czczego bla­
sku bogactw i dumy. Kościół Parafialny



i k a rc z m a , odznaczające ubogą tę wioskę 
od innych daleko uboższych , nadają jey 
praw o mianowania się miasteczkiem. Lecz 
w  tym  ubogim zakącie , mieszkał człowiek , 
jakiego często darem nie szukają w wspa­
niałych gmachach. Człowiek nie znakomi­
ty  i nie bogaty , ale cnotliwy.

Niespodziane zdarzenie, dało rni poznać 
nazwisko i dzieła tego czci godnego męża. 
Zaskoczony ciemną i burzliw ą nocą, musia­
łem się zatrzymać w Koltyniańskim  gościn- 
m n i  domie, rnając takoż zmienić ustałe już 
korne. Przez całą noc szumiały w ia t ry , i. 
Uginały się d rz e w a : o świcie dnia nastąpi­
ła spokoyność, poszedłem w pole. W  oko­
licach dzikich i samotnych , bywa też 
wspaniały widok przebudzoney natury .! — 
Okoliczne pagórki- mgłą były o k ry te ,  ale 
skoro t j  łka pierwsze słońca zajaśniały p ro ­
m ie n ie ,  w net osypane poranną rosą ga je , 
krzak i i doliny, niebieskim zajaśniały świa­
tłem .

Zostawałem w uniesieniu spoglądając 
na wspaniałość przyrodzenia , i na szczo­
d ry  udział darów onego; gdy w tern , spo­
strzegłem w bliskości siebie na ustroniu zu­
pełnie inny widok , widok człowieczey nę­
dzy. Kilku osiwiałych i pod latam i ugię­
tych  starców , mając łachmanami pok ry te  
ciało, wyszła na łąkę.

Ugiąwszy kolana , i obróciwszy oczy 
na Kościół , zaczęli się gorliwie modlić.
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P oniew olna ciekawosc wiedzie m nie  k u  
nim. Zbliżam  się i słyszę, i i  każdy  z n ich  
i wszyscy razem  wspom inają , jedno  i toż 
sarno imię. K ończą nareście m odlitw ę ; po ­
czynam  się w y p y ty w ać  i d o ch o d zę , iz to  
sa nayubożsi okolicy te y  indzie , źe w y b u ­
dow any w bliskości dom ek jest ich wspól­
n y m  m ieszkaniem  , a w ym aw iane  przez  
nich nazw isko , jest nazw iskiem  założycie­
la  ich schronienia , i za razem  dobroczyńcy 
wszystkich b iednych  tego ustronia.

Nie będę pow ta rza ł  w szystkich w yra-  
zów wdzięczności ty c h  dobrych  lu d z i ,  dla 
oyca i P as te rza  swego czule w ynurzanych  ; 
lecz uw ażam  za nayprzy jem nieyszą  pow in­
ność podać do pow szeebney wiadomości to 
w szy s tk o , o czerń sie p o tem  dow iedziałem  
od tu teyszych  i okolicznych m ieszkańców,
0 m iłych Bogu , a ludziom uży tecznych  
cno tach  tu teyszego  Proboszcza JX . Janu­
szewicza.

T e n  szanoAvny mąż , objąwszy Parafią  
W Kołtyn ianach , zastał ta m  Kościół grożą­
cy zupełnym  upadkiem  , oraz mnostAvo że­
b rak ó w . Czci godny K ap łan  , zw rócił na  
sam przód  uwagę na założenie świątyni.

K rasom ów ne kazanie , k tó re  m iał 
w  peAvny dzień świąteczny , n a j le p sz y  m ia­
ło w pływ  na  serca , dalekie  od zepsucia
1 złych nam iętności. W szyscy  P arafian ie  
zrobili składkę,  i starodaAvna św iątynia  zo­
sta ła  w sp artą  i odnowioną. Po tak  dziel-
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nym  prac swych poczęciu, Januszew icz  nie- 
przestawał z podnieconą gorliwością opo­
wiadać Ewangielią. W szystkie  jego kaza­
nia, chociaż p ro s te , lecz zrozumiałe , pa­
łały  miłością T w órcy  i bliźniego. Leoz nie 
jednemi tylko słowy ukształcał on s e rc a : 
uczynki odpowiednie były naukom. Na­
wiedzając chorych , godząc poróżnionych i 
pocieszając* s trap ionych , stał się w krótce  
przyjacielem  i ukochanym od swych P ara ­
fian. Przydając w postępowaniu swroim 
wszystkie wyrazy krąsom ów stw a, na jakie 
s*ę tylko serce czułe zdobjdź może , po tra ­
fił Januszew icz  nakłonić słuchaczów swoich 
do założenia Szpitala. W  kilka miesięcy 
stanął porządny i czysty d o m ek , z tym  
wszystkim , co tylko potrzeba dla umiesz­
czenia w nim pozbawionych pokarm u i 
schronienia. Głosem, ehrześciańskiey miło­
ści wzywał ten  ■'dobry Pasterz  nędzą roz- 
pierzchnione stado ubogich wespół-braci. 
Troskliwość jego w tey  mierze jest do nie­
opisania! Sporządza listę wszystkich ubo­
gich, jednostajn ie  ieh przyodziew a, zatru­
dnia gospodarstwem, i w now e ich mieszka­
nie sprowadza obfitość. T akim  tedy  spo­
sobem zostali o p a trz en i , niemający schro­
nienia , i we wszystkim przywrócono po­
rządek , oprócz dawania im jałmużny.

Ubodzy jednak dawnym swym trybem , 
łazili w czasie nabożeństwa po Kościele, i 
przeszkadzali modlitwom. P rzy  czem. c i ,
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którzy  byli śmielszerm i bardziey umieli 
sie wydać politowania godnem i, odbierali 
wiecey aniżeli c i , którzy byli skromniey- 
szemi i nabożnieyszemi. P rzezorny 1 ro- 
boszcz wszystkie takowe okoliczności wy­
tknął swym Parafianom , w osobnem kaza­
n iu  , i nakłonił ich do ustanowienia pow­
szechnej karbony , dla zbierania jałmużny.

Przy  takich zasiłkach szanowny Janu­
szewicz zgromadził , opatrzył i zaspokoił 
wszystkich ubogich swey Parafii. Ścisłe 
baczenie porządku , dało sposobność wygo­
dnego życia , k tóre widocznie przywróciło 
fizyczną siłę wycieńczonym przed tym  od 
głodu i ubóstwa., W  ten czas , niedozwala- 
jac im próżnowania , zradzającego wszel­
kiego rodzaju występki ; troskliwy P r o ­
boszcz , umiał i słabe ubogich ręce użyć na 
pożytek bliźniego. Jeżeli k tóry z włościan , 
opóźniał się ze żniwem, i m okra jesień gro­
ziła m u onego utratą- Proboszcz natych­
miast 'występował z drużyną ubogich braci, 
zboże zostało z ż ę te , i w beśpiecznym zło­
żone mieyscu. Należy sie domyślić, ze tez i 
dobrzy włościanie umieli zawdzięczać swym 
współpracownikom. Sami zaś ubodzy nie- 
obawiali się la t  karystyinycli , i nieznali 
nieurodzajów. Oszczędny ich opiekun zaw­
sze miał przysposobioną żywność na la t  kil­
ka ; i nie raz się tra f ia ło , że pod w iosnę, 
kiedy gumna włościan wypróżniły się, i kie­
dy ci cierpieli n iedos ta tek ; usłużni ubodzy
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w dniach świątecznych po 'odby tem  nabo­
żeństwie ofiarowali im bratersk i obiad. O 
to, jakim sposobem rostropność i gorliwość 
o dobro powszechne, mogą zwracać towarzy­
stwu odosobnionych od niego lu d z i , i spra­
wić icii użytecznemi względem bliźniego! 
Jednak pomimo wszelkich cnotliwego Ja­
nuszewicza  zabiegów , obyczaje niektórych 
z pomiędzy przyjętych przez niego ubo­
g ic h , nieodpowiadały Oycowskiey jego o 
nich troskliwości. Ci będąc pociągani wko- 
rzenionym  nałogiem do upajania się i do 
lenistwa , często uciekali ze swego mieszka­
li i , włóczyli się po św iecie , i wielce tern 
zasmucali Proboszcza. Januszewicz chcąc 
sprawić mocnieysze na umyśle ich wraże­
nie , nakłonił P a ra f ia n , aby postanowić 
w rocznicę założenia Szp ita la , szczególnego 
rodzaju uroczystość , w.czasie którego po­
winny iść pod powszechny sąd wszystkie 
ubogich postępki. W  tym celu sporządził 
też i xiege , w którey starannie notował ca­
łe ich sprawowanie się. W edle  takowego 
postanowienia, w dniu przypadłey tego ro ­
dzaju uroczystości, zbierali się majętnieysi 
z mieszkańców Parafii, i po odbytem  na­
bożeństwie udawali się do mieszkania ubo­
gich. T am  był nakry ty  stół ; każdy ujpogi 
stawał za nim , w przeznaczonym sobie 
mieyscu. O twierano karhonę, i podzieliw­
szy całoroczną jałmużnę na równe części, 
przed każdym z ubogich kładziono przypa-
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dającą nań cząstkę. Po takowym podziale , 
Proboszcz wzywał ubogich , aby się modlili 
za swych dobroczynnych dawców. P rzy ­
klękano , i  modlono się. Po odbytey mo­
dlitwie , zostawałoby tylko każdemu brać  
swa cząstkę ; lecz w ten  czas otwiera'no M ę -  
g ę  u c z y n k ó w .  Proboszcz głośno czytał re la- 
cye o każdego sprawowaniu się. Naymniey- 
sze uchybienia były tam  w y tk n ię te , i zawi- 
niaiący za każde wykroczenie tracił podług 
powszechnego wyroku cześć przypadającćy 
nań  summy. To co odjęto zawiniającemu, 
przydawano tem u, k tóry  się lepiey nad in­
nych sprawował; i nie raz się trafiło , ze po 
skończonym ścisłym sądzie, jednj utracili 
wszystko, a drudzy odbierali podwój ną na­
grodę. Scisle i surowe ustawy tey zachow a­
n ie ,  cudownym sposobem przyczyniło się 
do popraw y obyczajów ubogich.

T ak im  to sposobem czci godny te n  P a ­
sterz powierzoney m u od opatrzności trzo ­
dy , dopiął swego chwalebnego celu! L a t
już 12, jak m o g i ł a  przyjęła  zbutw iałe  rzad­
k iego  tego  męża o s ta tk i , lecz  usadoAvione 
przezeń  cnoty, żyją w  sercach tych, k tórzy  
troskliAvością jego now e otrzym ali życie. Z e 
śm iercią  szanow nego Januszewicza , zn ik ły  
też  i szczęśliwe ubogich czasy. Słodkość na­
u k i ,  nieściągała już Aviecey sluchaczoAV do 
ub ogiey  i sam otney SAviątyni ; fundusze od  ̂
roku do roku zm nieyszały  się i Szpital ubo­
żał. N areście  rew o lu cy e  w ojen n e  p rzer -

»



w ały krainy tey  spokoyność. Możni utra­
cili w iele a ubodzy wszystko. Lecz nic 
niezdołało zniszczyć zasady dobrych oby­
czajów w sercach ubogich w Kołtynianach-, ci 
dosyć są przy nich bogaci, chociaż i w nędz­
nych swych łachm anach! Któż nieprzyzna  
słuszney pochw ały ich dobroczyńcy ?

A . . . . .  KI .........

B A Y K A.
D ą b , R ó ż a  i  J . A ź m i n .

N a  ś l a d ó w  ani  e z P a n i  G i l l  et.

ogrodzie gdzie zachwyca piękności odmiana ,

W śród  zielonego trawniku 

Przy śrebno -  krętnym strumyku 
Z iażminem obok róża wzrastała rumiana.

Oba kwiaty swą dumne pięknością widoczną ,

G d y  się w kryształach wody przeglądały ,
Z  roskoszą na się patrzały ,

Wreszcie  o swych przymiotach tak rozprawiać poczną:
,» Bez wątpienia  , nasamprzód róża głos zabrała ,

Ze wszystkich kwiatów lego ogrodu ,

C o  mówię , nawet z całego ich rodu ,
Zda się i i  nam naymilszy kształt natura  dała  ;
M y bawiąc oko ł ą z y m  ieszcze wdzięczne w o n ie ,
W  całey naszey postaci wdzięk się rozpościera ,

P as te rz ,  aby splot wieniec na kochanki skronie ,

Nas pospolicie wybiera.
Fillis  chociaż iest tyle i piękna i miła ,

Jednakże się wpatruiąc  w czystych wód krynice ,

Kiedy moie do swoich przyrównywa lice ,
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Jleż mi razy farby moiev zazdrościła.
Nas to zazwyczay piękność przekłada nad inno ,
Nas wybićra by przepleść kędziory złociste ,

Lub  okryć łono śnieżyste ;
My iey często tłómaczym miłostki niewinne.

Zgoła w całym roślin ro d z ie ,
I  co przyrodzenie  na świecie wydało ,
Nie masz coby wartości naszey nie uznało ,

X nam nie ustąpiło  w pierwszeństwa zawodzie. >’

W  tem iaźmin , który cały dum ą zachwycony 

Słuchał towarzyszki mowy 

Temi się odezwał słowy ;

„  Spóyrzyy na ten dąb bliski,  zgrzyb ia ły ,  sk rzyw iony ,  

Pa trz  na liść kędzierzaw y,  na tę grubą k o rę ,

Czyiaż d łoń posadziła przy nas tę potworę ? 
Przyrodzenie się w swoich płodach pomyliło ,
T w orząc  tak grubiiańskie i leśne rośliny ;
N a mieysce onych wydać nie powinno było 

Jak tylko same róże i iaźminy. ”
Drzewo , które te mowy słyszało szalone 

T ak  do nich rzekło czoło wstrząsaiąc wzniesione r 

„  Milczcie nędznice , krótka waszćy chluby pora 

Nie dotrwacie z swym całym blaskiem do wieczora* 

T akże  wiele z pomiędzy sierot waszych widziałem 

W zrasta iących i na tćy wraz 2niktych m u raw ie ,  

Bytność  wasza iest darem nazbyt ki i  ketrwałem ,
I  ia iey nie czuię prawie.

T e n  zaś , k tórym  gardzicie z wyniosłą p ra f notą  f 

O d  przyrodzenia  trwalszy wziął przymiot v* udzialo ś 
Ma trwałość wytrzymuiąc pioruny i lale ,

Daie schronienie ludziom i bydłu  przed s ło tą  ;

W iedź  ie n a d to ,  iż prawie drngi wiek u p ł y w a ,

•Tak wydaie f  wierzęciu pokarm użyteczny ,
Które z żołędzi zasiłku używa.

G d y  się zaś zbliży móy zgo* o s ta tecsn /



U fam  źe  m o le  p rzeźy ię  zniszczenie  ,

A m oie  szczątk i  po rząc  raorz w a ty  s p ie n io n e ,

P o p ły n ą  w kra iów  o d leg ły ch  p r z e s t r z e n ie ,

I  l icznemi to w a ry  w r ń r ą  ob r iąźonp .

A w y  z waszą  p i ó i n o ś c i ą  d u m n ą  gdzież póydziecie .^

D o  czego zd a tn e  b ęd z ie c ie ?

D zis ia  >daiecie zapar l i  p rz y ie m n y  ,

J i t r o  zb lad le  ,

Z w ię d łe  nareszcie  o p a d t e ,

Z  n ien ic ie  się w p roch  n ikczem ny .  ”  

Zaledw ie  d ą b  r o z są d n y  d o k ą r z y ł  sw ey  m o w y ,

G i ly  skw ar  s łońca  pu 'v a rzy t  d u m n y c h  kw ia tów  g ł o w y ,  

W y w ię d łe  t r a c ą  zapach  w raz  z sw oim  ko lo rem  ,

W  r e s z c i e  z  n i k c z e m n y m  z ie lsk a  m i e s z a i ą  s ię  z b i o r e m .

O  w y  piękności  m łode  !

Co drug iem i p o g a r d z a c i e ,

I  zaufane  w sw ą w ła s n ą  u rodę  

W yź^zem i się b y d ż  nad  in n y c h  m n ie m a c ie ;  

S p óyrz yyc ie  na  te  dw a  k w ia ty  n ik n ą c e  ,

C h o ć  nie  d a w n o  ia śn ie ią ce  ,

A  n ie ty lko  sw<5y obraz  w  nich  znaydz iec ie  ż y w y ,

L e c z  i kon iec  n ieszczęś liw y .

Józef Truszkowski.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  p rz e d s ta w ie n ia  do  K o ­

m i t e tu  sześciu  exem plarzów  d la  mieysc-j  p r z e zn aczo n y c h .  D n ia  9

m ies iąc a  L u te g o  ro k u  1817.
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